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W DRUKARNI UNIWERSYTECKIEJ 
1842. 


I. ROZKŁAD NAUK. 


P. zajęciu Krakowa i tej części kraju polskiego; 
która nieco poźnićj Galicyą zachodnią nazwaną zo- 
stała ('); rząd austryacki, Akademią tymczasowo 
w dawnym pozostawił stanie. Dopiero w roku 1805, 
po nowem urzadzeniu szkoły głównej krakowskiej (*), 
wcieleniu do niej zwiniętego Uniwersytetu lwowskie- 
go i uzupełnieniu Wydziału lekarskiego przez Pro- 
fessorów, częścią z Wiednia, częścią ze Lwowa przy- 
byłych: i tu zaprowadzono nowy tryb nauk lekarskich, 
postanowieniem Izby nadwornej wiedeńskiej z dnia 17 
Lutego 1804 r. dla wszystkich Akademii Państwa 
)۱( W Styezniu r. 1796. 


(*) Na mocy postanowienia cesarskiego x d. 8 Sierpnia tegoż roku: 
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austryackiego przepisany; którego więc i w Krako- 
wie aż do r. 1810 ściśle się trzymano. 

Według tego, uczniowie Medycyny i Chi- 
rurgii wyższej, po odbytym poprzednio trzyletnim 
kursie nauk filozoficznych, do słuchania nauk lekar- 
skich przypuszczeni; w trzech pierwszych latach 
przykładali się tylko do nauk teoretycznych, w dwóch 
ostatnich zaś wprawiali się w wykonanie sztuki le- 
karskiej. 

Tak więc dla uczniów pićrwszoletnich Medycy- 
cyny i Chirurgii wyższej, wykładał 

Anatomia codziennie po godzinie Prosektor, we- 
dług dzieł WINSLOWA i VETTERA; 

Chemia codziennie po godzinie, według dzieła 
JACQUINA; a 

Botanikę praktyczną, przez lato codziennie po go- 
dzinic, w ogrodzie botanicznym, według dzieła Lin- 
NEGO; jeden i tenże sam Professor. 

Inny zaś przez rok cały, wykładał cała Fizyo- 
grafię po godzinie codziennie; mianowicie Oryktologia 
według dzieła Sucxowa, Botanikę teoretyczną we- 
dług WILLDENOWA a Zoologia według BLUMENBACHA. 

Również codzień uczył Professor Chirurgii, część 
tej umiejętności teoretyczna, według własnych zasad. 

Dla uczniów drugoletnich wykładał 

Fizyologią łacznie z Anatomia wyższą (t. J. ogól- 
(na właściwy Professor, według dzieła VETTERA. 


Ld 
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Ciz uczniowie ćwiczyli sie codziennie w Anato- 
mii praktycznćj pod okiem Professora Fizyologii. — 
Oprócz tego uczyli się 

Położnictwa teoretycznego, po godzinie codzień, 
według dzieła CoLLANDA wykładanego. 

Tyleż godzin poświęcali nauce o opaskach, na- 
rzędziach i działaniach chirurgicznych. 

Uczniom trzecioletnim wykładał tenże sam Pro- 
fessor Patologię ogólna według BoERHAAVEGO, a 

Farmakologia według Cranza i HILDENBRANDA; 
pierwszą rano, druga po południu codziennie. 

Tym samym trybem uczono Policyi lekarskiej we- 
dług JANA PIOTRA FRANKA w piérwszém półroczu; 
w drugićm zaś Medycyny sądowej według PLENKA. 

Uczniom czwarto- i piatoletnim 

Professor Patologii i Terapii szczególnćj, wykła- 
dał te nauki według SroLLA; a to w ten sposób, Ze 
na przemian w jednym roku mówił o chorobach o- 
strych, w drugim zaś o przeciągłych. 

Oprócz tego, tenże sam uczył sztuki leczenia przy 
łóżkach chorych; jedno i drugie codziennie po godzinie. 

Chorych w Klinice chirurgicznej, tylko trzy razy 
na tydzień odwiedzał z uczniami Professor Chirurgii 

Położnictwa praktycznego dwa razy na tydzień 
uczył właściwy Professor. 

Wreszcie osobny Nauczyciel wykładał trzy ra- 
zy na tydzień po godzinie Weterynarya, szczególniej 
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zaś nauke o chorobach stadnych, według dzieła 
ADAMIEGO. 

Wszystkie te nauki wykładano po łacinie. Wol- 
no było także na te lekcye uczęszczać cudzoziemcom. 
Ci jednak wtedy tylko mogli być przypuszczeni do 
examinów ścisłych, a następnie otrzymać stopień 
Doktora: jeśli w słuchaniu nauk trzymali się we 
wszystkiem porządku wyżej wskazanego. Doktoro- 
wie zaś z Uniwersytetów zagranicznych, chcący 
w szkole głównej krakowskiej potwierdzić swój sto- 
pien akademicki; musieli, zwyczajem wówczas w ca- 
łem Państwie austryackićm przyjętym, jeszcze przez 
dwa lata uczęszczać do kliniki lekarskiej i na wy- 
kład Patologii i Terapii szczególnej. 

Ukończywszy w ten sposób kandydat pięcioletni 
kurs nauk lekarskich, po zaniesionej do Wydziału 
prosbie o udzielenie sobie stopnia Doktora, examino- 
wany bywał ze wszystkich przedmiotów, na dwóch 
posiedzeniach Wydziału; następnie leczył w klinice 
lekarskiej dwóch chorych, a spisawszy historye cho- 
rob, poddawał je pod sad Professorów. Jeśli ich 
tem wszystkiem zadowolił: tedy po wykonaniu w obec 
Wydziału prawem przepisanej przysięgi, otrzymał 
patent na Doktora, nie ogłaszając drukiem żadnej 
rozprawy; co przecież i dawniej bywało w naszćj 


szkole głównej, i dziś się zachowuje. 
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Dla przyszłych Lekarzy niższego rze- 
du, mogacych tylko stopień Magistra Chirurgii otrzy- 
mać, postanowiono kurs dwuletni, jeśli uczeń poprze- 
dnio u jakiego Magistra Chirurgii, oraz własciciela 
tak zwanej officyny chirurgicznej, oswoił się nieco 
z Anatomia (?) i wyuczył niższych działań chirur- 
gicznych; trzyletni zaś dla tych, którzy nie posiada- 
jac innych kwalifikacyj, prócz świadectw z ukończo= 
nych nauk w szkołach początkowych, temu zawodowi 
poświęcić się chcieli. Tacy więc, przedmiotów, dla 
pierwszych na rok pierwszy przepisanych, obowia- 
zani byli słuchać przez dwa lata; w trzecim zas ro- 
ku tych, których tamci w drugim już roku uczyć się 
mieli. | 

Dla tych więc uczniów, na rok pierwszy przepi- 
sane były: 

Anatomia, codziennie przez Prosektora wykła- 
dana; — dalej 

Chirurgia teoretyczna. Uczył jéj trzy razy na 
tydzień po godzinie osobny Professor. — Tenże sam 
wykładał także 

Położnictwo teoretyczne dwa razy w tygodniu.— 
Wreszcie 

Nauki lekarskie teoretyczne (t. j. Fizyologia, Pa- 
tologia ogólna i Farmakologia,— wszystko w krótko- 
sci) wykładał codziennie inny Professor, ku temn 
postanowiony. 


W roku drugim, ciz uczniowie uczyli się u ۸ 
pomienionego Professora Chirurgii i Położnictwa teo- 
retycznego 

Akurgii i Desmurgii, trzy razy na tydzień po go- 
dzinie ; tudzież 

Praktyki chirurgicznej i położniczej przy łóżku 
chorych. 

Patologię i Terapię szczególną (obejmującą je- 
dynie choroby, przydarzające się najczęścićj u na- 
szego ludu), niemniej zastósowanie jej do praktyki, 
wykładał ten sam Professor, co uczniów pierwszo- 
letnich obeznawał z naukami lekarskiemi teoretycznemi. 

Rzecz o chorobach stadnych wykładał Adjunki 
Professora Weterynaryi. 

Anatomii praktycznej uczył Prosektor. 

Nadto w skutek postanowienia Kancellaryi nad- 
wornćj wiedeńskiej z dnia 19 Maja 1806: od roku 
1807 Professor Policyi lekarskiéj i Medycyny sa- 
dowej, osobno tymże uczniom wykładał o najważ- 
niejszych przedmiotach, z właśnie przytoczonych nauk. 

Wszystkiego uczono po polsku. 

Zapoznawszy się ta koleją z pomicnionemi nau- 
kami, tak zwani uczniowie Chirurgii zgłaszali się 
do examinów ścisłych; z ktorych pierwszy bywał 
teoretyczny, drugi zaś praktyczny, zależący na oka- 
zaniu zręczności w założeniu opasek i wykonaniu 


jakićj operacyi na trupie. Po załatwieniu tego wszyst- 
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kiego, wydawano im patent na Magistra Chirurgii , 
odebrawszy poprzednio stosowna przysiege. — Ży- 
czący sobie uzyskać stopień Magistra Położnictwa, 
osobny z tej umiejętności examin, teoretyczny i prak- 
tyczny zarazem, zdawać musieli. 

Uczniowie Farmacyi, chcąc otrzymać sto- 
pień Magistra, obowiązani byli przez rok jeden uczę- 
szczać na lekcye Oryktologii , Botaniki, Zoologii i 
Chemii; poczem poddawali się Scisfemu z tych nauk 
examinowi, a jeśli w takowym zadosyć uczynili Pro- 
fessorom, wyrobiwszy dwa lekarstwa, przez Exami- 
natorów sobie wskazane, na dowód posiadanej zręcz- 
ności, i wykonawszy przysięgę, dostawali patent na 
Magistra Farmacyi. 

Na koniec kobiety, chcące zostać Aku- 
szerkami, musiały przez pół roku uczęszczać na 
wykład Położnictwa teoretycznego, a następnie przez 
dwa miesiące w klinice położniczej starać się o na- 
bycie wprawy, w niesieniu pomocy rodzącym i po- 
Poznicom. Po czem je examinowano, a jeśli dały 
dostateczne dowody posiadania potrzebnych w tym 
zawodzie wiadomości; wtedy po złożeniu przysięgi, 
wydawano im patent, dozwalajacy wolnéj praktyki. 

Czuwanie nad scistem zachowywaniem powyz- 
szych przepisów, poruczone było Dziekanowi Wy- 
działu pod odpowiedzialnością osobistą. 
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II. ZAKŁADY LEKARSKIE 
PRAKTYCZNE (?). 


A. RLINIKA LEKARSKA. 


Ta znajdowała się w szpitalu Ś. Łazarza. Skła- 
dała się z trzech izb na dole, z których każda miesci- 
ła w sobie dwóch chorych mężczyzn, przeto razem 
sześciu; na pierwszem zaś piętrze, w obszernej sali 
leżało sześć chorych kobiet. 

Przez lat szesnaście przewodniczył jej chlubnie 
Professor KosrEckr. Gdy jednak w r. 1803 tak mo- 
cno podupadł na zdrowiu, że nauczaniem trudnić się 
wiecéj nie mógł: przeto Wielkorządztwo (Gubernium) 
Galicyi, wezwało do zastępstwa jego Lekarza ob- 
wodowego krakowskiego, Dr. Med. NEUHAUSERA; a 
gdy ten nieco później (w r. 1804) na urzad zastep- 
cy Protomedyka postąpił: taż sama władza poleciła 
Prof. Położnictwa Dr. Med. CoLLANDowi, żeby tym- 
czasowo zajął się wykładem Praktyki lekarskiej. 

Gdy atoli tak zwane Siestry Miłosierdzia, kto- 
rych właściwem powołaniem i przeznaczeniem jest 
posługa chorych, z czasem opanowały cały zarząd 
rzeczonego szpitala; tak dalece, że jedynie od Prze- 


(2) Wiadomość ta wyjęta z dziełka Prof. COLLANDA p. n. Nach- 

* richt von der medicinisch- chirurgischen, sowohl theoreti- 

schen als praktischen Lehranstalt, an der uralten Univer- 
sitat su Krakau etc. Wien 1806. 
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łożonej tegóż zgromadzenia zależało przyjmowanie 
lub niedopuszczenie chorych, nie wyłączając nawet 
samych klinik; zkad poszło, iż nieraz nawet biedni 
podarunkami przytułek w szpitalu wyjednywać sobie 
musieli, lub dopiero za wstawieniem się osób znako- 
mitych do Przełożonćej przyjmowani bywali: przeto 
nie tylko chorzy, znajdujący się w klinice nie zawsze 
tego byli rodzaju, żeby uważanie biegu i leczenia 
ich cierpień z korzyścią było dla uczniów: ale na- 
wet taki stan rzeczy niedozwalał należytego zacho- 
wania porządku w utrzymywaniu dziennika. Co 
większa, zdarzało się nawet, jak świadczy CoLLAND 
(str. 79 i nast.), że owe siostry opierały się przy- 
jęciu chorych, przez Professora do kliniki posłanych; 
przez co częstokroć dawały powód do pogorszenia 
choroby, a nawet i śmierci tych nieszczęśliwych; 
alboli też znowu konajacych zamieszczały w salach 
klinicznych. Poki jednak dozór nad Wydziałem le- 
karskim, z dozorem nad szpitalami połączony był 
w jednej osobie, wszystko szło porzadniéj i sprezy- 
ściej. Gdy atoli po odjeździe ówczesnego Lekarza 
naczelnego (czyli Protomedyka) Loranza do Lwowa, 
postanowiono: żeby Dziekan Wydziału lekarskiego 
pełnił zarazem obowiązki Dyrektora tegoż Wydzia- 
łu, a zastępca Lekarza naczelnego Dr. NEUHAUSER 
objął dozór nad szpitalami; rozporządzenie to nie 


mało pracy przysporzyło Professorom trzech klinik 
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w szpitalu zostających, z powodu, iż co miesiąc mu- 
sieli pomienionemu urzędnikowi podawać wykaz ru- 
chu chorych, i jak powiada CoLLANp, stało sie to 
przyczyną nie jednego bafamuctwa i nieporozumienia; 
co łatwo pojąć, zważywszy, iż zarządem szpitala, 
mogącego najwięcej 150 objąć chorych, dzieliło 
się trzech Professorów (t. j. Praktyki ściśle lekar- 
skiej, chirurgicznéj i położniczej), Lekarz szpitala i 
Przełożona Siostr Miłosierdzia. 

Za przewodnictwa CoLLANDA, od początku Li- 
stopada 1804 r. do końca Sierpnia r. 1805, znaj- 
dowało się w klinice lekarskiej 128 chorych; z po- 
między których 116 wyzdrowiawszy, opuściło ten 
zakład, 5 poruczono pieczy Lekarza szpitalnego (po- 
nieważ podczas feryi nauka w klinikach ustaje), 7 
zaś umarło, z ktorych 2 już konających, zakonnice 
w klinice złożyć kazały. Potrąciwszy więc tych 
dwóch, zostaje jeden wypadek sniierci, na 25 cho- 
rych. Jakkolwiek tuki stosunek chorych do umar- 
łych, CoLLAND uważał za nader korzystny: mniemał 
jednak, żeby tenże mógł był być jeszcze pomyslniej- 
szym, gdyby lekarstwa lepiej były przyrzadzane i 
w swoim czasie przynoszone i zadawane chorym 
(wówczas bowiem jedna z mniszek trudniła sie 
aptekarstwem, a chorzy częstokroć dopiero po połu- 
dniu dostawali lekarstwa, z rana przepisane), gdyby 
ich stosownym posilano pokarmem i staranniej obsłu- 
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giwano (albowiem nie Siostry Miłosierdzia, ale naje- 
ci i często przez nie dowolnie zmieniani posługacze 
i posługaczki chodziły około chorych). 

Wreszcie słusznie nad tem utyskiwał CoLLAND: 
iz, odtad jak Prof. Kostecki wyprowadził się ze 
szpitala Ś. Łazarza, a jedna z owych Sióstr zajęła 
jego mieszkanie, Rząd nie wymógł na Zgromadzeniu 
lub Przełożonej jego: Żeby te lub inne w gmachu 
pokoje, przeznaczono na pomieszkanie Assystentowi 
Professora kliniki lekarskiej lub innej, albo wreszcie 
któremukolwiek z lekarzy, z obowiązku do tegoz 
szpitala należacych; w nagłej bowiem potrzebie, chory 
pomocy lekarskiej pozbawiony, łatwo mog? postra- 
dać życie. 


BB. O KLINICE CHIRURGICZNEJ 


Tyle tylko w swem dziełku powiada CoLLAN»P: 
iz ta w r. 1805 obejmowała sześć łóżek dla męż- 
czyzn i tyleż dla kobiet; po dwa w sześciu pokoi- 
kach, na dole pomieszczonych. W tćj od początku 
Listopada do końca Sierpnia, przyszłych Doktorów 
uczył Chirurgii praktycznej Prof. Rusr, przyszłych 
Magistrów Chirurgii Prof. Dozasiński Na ferye zaś, 
chorzy, tak jak w klinice lekarskićj zostajacy, prze- 
chodzili pod opiekę Lekarza szpitalnego. 

W czasie powyższym leczono w klinice około 
50 chorych; albowiem z powodu braku dziennika, 
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liczbę ich tylko przez przybliżenie mógł wyrazić. 
Co zaś dotyczy wypadku leczenia, nadmienił, iż to 
tylko wie z pewnościa, że w owym czasie człowiek, 
mający rozdeta tętnicę podkolankowa (aneurysma 
art. popliteae), umarł z powodu zaniechanej pomocy, 
po pęknieniu naczynia i wynikłej ztad utraty krwi, 
i Ze u trzech ludzi, którym zaciemek (cataracta) 
wzrok odjął, operacya nie przywróciła im takowe- 
go z różnych przyczyn. W tem jedynie pochwala 
CoLLAND przezorność Rusra, Ze tylko na jednem oku 
przedsiębrał usunięcie zaciemka, żeby w przypadku 
niepowiedzenia się operacyi, chory przynajmniej za 
pomocą oka nietkniętego, potrafił rozróżnić światło 
od ciemności. 


€. KLINIKA POLOZNICZA. 


Po przybyciu swem do Krakowa, dnia 15 Maja 
1803 r. znalazł ja CoLLAND na piérwszém piętrze, 
w lewem skrzydle szpitala S. Łazarza, w miejscu 
niedogodnem. Postarał się przeto niezwłocznie o u- 
lepszenie tego zakładu, zrobiwszy w tym celu przed- 
stawienie ówczesnemu Naczelnikowi Wydziału le- 
karskiego i Nadzorcy wszystkich szpitałów w Kra- 
kowie Dr. LoRaNzowi, z dołączeniem dokładnie 
rozwiniętego pomysłu, względem urządzenia zakła- 
du położniczego i szczepielnego (*). W skutek tego, 

(‘) Zalecat on jako najdogodniejszy, pobliski szpitalowi Ś. Ła- 
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na dniu 9 Lipca 1803 r. wysadzona od Rzadu 
Kommissya, przeznaczyła na drugićm piętrze rzeczo- 
nego gmachu obszerny pokój dla Assystenta i ucznia, 
sale dla sześciu brzemiennych i jednej uczennicy, inną 
dla tyluż pofoznic i jednej uczennicy, nadto pokój 
z dwoma łóżkami dla rodzacych i gabinet, zaopatrzo- 
ny w potrzebne narzędzia. Atoli nieco poźniej, nie- 
chcąc ztamtad rugować podrzutków i sierot, oddano 
Prof. CoLLANDOWI na pierwszem piętrze. tyleż sal 
dla brzemiennych i poFoznic, tudzież pokój dla rodza- 
cych, inny na mieszkanie miejscowej Akuszerki, a 
wreszcie trzeci przeznaczony na wykładanie w nim 
Położnictwa praktycznego i śledzenie kobiet ciężar- 
nych. W sali zaś na przeciwko tychże, pomieszczo- 
no sześć do ośmiu mamek, z których każda odtad 
dwoje tylko dzieci karmiła, gdy dawniej nieraz po 
troje lub czworo niemowlat żywić musiała. Nadto 
Wielkorzadztwo nie tylko stósowna zaliczyć kaza- 
۲۵ kwotę, na sprawienie potrzebnych dla szkoły po- 
łożniczej narzędzi i wyrobów anatomicznych, ale 
krom tego uposażyło ja na zawsze, dla zaradzenia 
tego rodzaju potrzebom. 

Gdy zaś Prof. CoLLAND słusznie uważał: iż liczba 
20—30 niewiast brzemiennych—więcej bowiem nad- 
to SS. Miłosierdzia na rok nie przyjmowały — dla 


zarza klasztór Karmelitanek na Wesołej; po przeniesieniu 
tychże do innego klasztoru żeńskiego. St. 59 i nast. 
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nauki nie jest dostateczną: przeto rzeczona Władza, 
za pośrednictwem Lekarza naczelnego oświadczyła 
mu: iż uznawszy za słuszne, przedstawienie jego 
w tej mierze do siebie wniesione, postanowieniem 
swem z dnia 24 Stycznia 1804 r. poleciła Urze- 
dowi obwodowemu krakowskiemu, by oznajmił Prze- 
Fozonej SS. Miłosierdzia: a) Że na przyszłość nie- 
wiasty brzemienne tylko za poprzedniem zezwoleniem 
Professora Położnictwa do szpitala na połóg przyj- 
mowane być mają; albowiem ten, mogąc najlepiej 
oznaczyć chwilę rozwiązania, nie dopuści zawczes= 
nego przyjęcia takowych, a w ten Sposób nierównie 
więcej kobiet będzie mogło korzystać z tego dobro- 
dziejstwa. Nadto Professor tej nauki, najlepiej ocenić 
potrafi stan zdrowia kobiet w mowie będących; cho- 
robami zaraźliwemi dotknięte oddali, a pierwszeństwo 
przed innemi da takim, które posiadając wszelkie 
przymioty dobrej mamki, jużto szpitalowi, już też 
powszechności nadal będa się mogły wysługiwać; 
wreszcie każdej kobiecie, proszącćj o przyjęcie sie- 
bie, wskaże obowiązki (5) względem zakładu, żeby 
żadna poźniej, chac sie od nich wyłamać, niewia- 
(5) Te zaś były: poddanie się śledzeniu, w obecności Professora 

przez uczniów przedsiębieranemu; zezwolenie na obecność 

tychże podczas porodu i karmienie niemowlat w szpitalu cho- 

wanych przez kwartał, lub zapłacenie 25 złł. pol. na utrzy- 


manie własnego dziecięcia, gdyby wcześniej szpital opuścić 
chciała. 
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domością wymawiać się nie mogła. — b) Żeby na- 
dal nic ważyła się zadnéj mamki komuś pożyczać, 
lub wcale wypuszczać ze szpitala, bez wiedzy tegóź 
Professora; albowiem zbyt często zdarzało się, że 
dla dogodności rodziców, mamki dla swego dziecię- 
cia potrzebujących, szpital, z wielką szkodą zosta- 
jących w nim oseskow, przez czas niejaki pozba- 
wionym był dostatecznej ilości mamek, tak iż pozo- 
stałe, troje, a czasem nawet i wiecej niemowlat karmić 
musiały. 

W skutek tego zbawiennego rozporządzenia, od- 
tąd mógł CoLLAND porzadny utrzymywać dziennik. 
Z tego wykazał: iż poczawszy od dnia 1 Stycznia 
1804 r. po dzień iszy tegóż samego miesiaca w r. 
1805, gdy tylko cztery łóżka znajdowały się w szkole 
poPożnicznćj; przyjęto do 48 niewiast brzemiennych, 
z pomiędzy których 42 szczęśliwie odbyły poród, 
a 6 pozostałe; w następującym zaś roku, gdy po- 
mieniony zakład dziesięć łóżek zyskał, dodawszy 
do 96 kobiet ciężarnych, w r. 1805 przybyłych, 
owe 6 z poprzedzającego lata pozostałe, liczba ich 
doszła do 102. Z pomiedzy tych, 83 odbyło poród 
w klinice położniczej, 9 na opadnienie macicy, krwo- 
toki, bole fałszywe leczonych, po wyzdrowieniu, nie 
czekając porodu, wyszło z takowej, a 8 pozostało na 
r. 1806. — Tak więc dowiódł CoLLAND, iż uczniom i 


uczennicom Położnictwa, w Krakowie bynajmniej nie 
2 
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zbywało na sposobności ćwiczenia się i wprawiania 
w tę szłukę; a nawet sposobność ta byłaby była 
jeszcze większą, gdyby dla niewiast brzemiennych 
jeszcze więcćj łóżek przyrządzono, i żeby jak naj- 
ściślej przestrzegano, by nieumiejętne, a co gorsza 
przesadne baby, rodzacym swej najczęściej szkodli- 
wej pomocy nie udzielały. 

Gdy jednak mimo powyższe rozporządzenie, kil- 
kokrotnie bez wiedzy Professora przyjmowano ko- 
biety brzemienne na połóg tajemny, za dzienną o- 
plata 2 —4 złł. pol: zkad poszło, iz wiadomość 
o liczbie znajdujących sie w zakładzie poFPozni- 
czym niewiast i odbytych w nim porodów, co mie- 
siąc zwierzchności przez Professora podawana, w ten 
sposób niedokładnaą być musiała: przeto Wielko- 
rządztwo zaleciło Przełożonćj pod najsurowszą od- 
powiedzialnościa, żeby tego rodzaju nadużycie nadal 
miejsca nie miało; stanowiąc zarazem, Żeby odtąd 
brzemienne, chcące w ukryciu odbyć połóg, karty 
opieczętowane, zawierające imię i nazwisko przyby- 
wającćj, Professorowi składały; do którego należało, 
w przypadku śmierci tychże, rodzinę ich o tem za- 
wiadomić; wychodzacym zaś po połogu z pod jego 
opieki, ową kartę nietknięta oddać. 

Atoli oprócz tych trudności w nauczaniu Położ- 
nictwa, inna jeszcze ztąd wynikła, iz CorrAwp nie 


posiadał języka polskiego. W prawdzie przysłano 
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go do Krakowa w celu wykładania tego przedmiotu 
w języku łacińskim, uczniom Medycyny i Chirurgii 
wyższej. Czuł jednak potrzebę usposobienia przed 
wszystkiem dostatecznćj ilości Akuszerek i Lekarzy 
niższego rzędu (tak zwanych Chirurgów) oraz wy- 
tępienia licznych przesądów i zabobonów, którym je- 
dni i drudzy, ile z prostego ludu pochodzący, zarówno 
z nim ulegali; a tak częstokroć rodzącym i poPozni- 
com zamiast pomodz, szkodzili. Nie pozostało mu 
więc nic innego, jak w pewnych dniach i godzinach, 
tego rodzaju uczniów i uczennice łącznie z uczniami 
Medycyny zgromadzaé; a wyłożywszy tamtym jaka 
część nauki po łacinie, wzywać jednego z tych, aby 
rzecz właśnie opowiedziana, wytłumaczył po polsku. 
W taki sposób sam CoLLAND w przeciągu lat dwóch, 
wyuczył 30 uczniów Medycyny i Chirurgii i 34 ko- 
biet; aż wreszcie w końcu r. 1805 Rząd, zaradza- 
jac tej niedogodności, dla uczniów i uczennic nic 
umiejących po łacinie lub niemiecku, w osobie Dr. 
Chir. DoŁASIŃSKIEGO mianował Nauczyciela Chirurgii 
i Pofoznictwa, po polsku wykładać się majacych. 
Nauka zaś w szkole położniczej szła w ten spo- 
sób: iż pewnym porządkiem, jeden uczeń Medycyny, 
jeden uczeń Chirurgii nizszej i jedna uczennica, obe- 
cnemi byli każdemu porodowi; ten zaś lub ta, która 
juź poprzednio przy pięciu lub sześciu była porodach, 
dopomagała rodzacéj. Po ułatwieniu przynajmniej 
PA 
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trzech lub czterech porodów, gdy przy nich dała 
dostateczne dowody swej zręczności i wprawy, u- 
stępywała miejsca innej uczennicy, z kolei następu- 
jącej. Gdy zaś poród w czem zbaczał z toru przez 
naturę wskazanego, natenczas sam Professor w o- 
bec uczniów starał go się naprowadzić na drogę 


właściwą. 


III. WYKAZ PROFESSORÓW. 


W r. 1796 uczył Oryktologii, Botaniki, Zoolo- 
gii i Chemii FRANCISZEK SCHEIDT (od r. 1782); — 
Anatomii i Fizyologii Dr. WINCENTY SZASTER (od r. 
1783);— Farmakologii Dr. ANTONI SZASTER (od ۰ 
1793); — Patologii i Terapii szczególniéj oraz Kli- 
niki lekarskiej Dr. FRANCISZEK IKosrEcki (od połowy 
r. 1785); — Chirurgii i Położnictwa Dr. Raraz Czer- 
WIAKOWSKI (od r. 1779). Prosektorem był MAREK 
KAMBON. 

Roku 1797 Rzad przełożył nad Wydziałem, 
Lekarza naczelnego Galicyi i Radce gubernialnego 
Dr. JANA LORANZA (*). Z resztą Professorowie byli 
ciż sami. 

W latach 1798, 1799 i 1800 wszyscy byli 
ciż sami. 


(7) Mianowat sie „Praeses Facultatis medicae“ i x początku 
pełnił zarazem obowiązki Sekretarza tegoz Wydziału. 
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W r. 1804 ciż sami, z tą tylko odmianą: iż 
Professora Anatomii zastępywał Prosektor KAMBON, 
a Prof. Chirurgii i Położnictwa Dr. SEBASTYAN GIRT- 
LER ("). 

W r. 1801 taki sam był skład Wydziału, jak 
w roku poprzedającym. 

W r. 1803 następujące zaszły zmiany: Prof. 
Dr. ANT. SZASTER odtąd prócz Farmakologii, wykła- 
dał Patologie ogólną; — Prof. Dr. KoSTECKIEGO od 
Października zastępywał Lekarz obwodu krakow- 
skiego Dr. FRANCISZEK NEUHAUSER;— w połowie roku 
przybyli z Wiednia do Krakowa: na Prof. Anatomii, 
Fizyologii i Okulistyki Dr. ALorzy RUDOLF VETTER, na 
Prof. Położnictwa Dr. FREDERYK COLLAND, a na Prof. 
Weterynaryi Dr. PAwEŁ ApaMi; z Ołomuńca zaś na 
Prof. Chirurgii Dr. JAN NEPOMUCEN Rust; wszyscy 
trzej w skutek postanowienia cesarskiego z dnia 6 
Lutego 1803 r. Atoli w wykładzie Anatomii szcze- 
gólnćej, Prof. VETTER wyręczał się Prosektorem 
KAMBONEM, zachowując dla siebie Anatomię ogólną 
wraz % Fizyologia i Okulistykę. Nadto Naczelnik 
Wydziału Dr. Loranz, przeznaczył do powtarzania 
nauk lekarskich dawnym, douczającym się Magistrom 
Chirurgii (tym bowiem, równie jak wszystkim da- 
wniejszym Aptekarzom, w nowo nabytym kraju pole- 


(8) Pozniej rzeczywisty Professor i Rektor Uniwersytotu Jagiel- 
lońskiego. 
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cono zdawać examina przed Wydziałem lekarskim) 
Dr. WILHELMA WAHLBOURGA (°). 

W r. 1803 składał się Wydział lekarski z na- 
stępujących osób: Dr. Lonasz Naczelnik Wydziału; 
Dr. Rust Dziekan i Prof. Chirurgii; Scuemr Prof. 
Kizyógrafii i Chemii; Dr. Szaster Prot. Patologii o- 
gólnćj i Farmakologii; Dr. VETTER Prof. Anatomii, 
Fizyologii i Okulistyki; Dr. CoLLAxp Prof. Potozni- 
ctwa; Dr. Apam Prof. Weterynaryi; Dr. NEUHAUSER 
zastępca Professora Patologii i Terapii szczegoólnćj. — 
Nadto w ciągu tego roku (dnia 12 Kwictnia) Na- 
czelnik Wydziału mianował Dr. MACIEJA LAMELLEGO 
zastępca Professora Chirurgii i Położnictwa, w je- 
zyku polskim wykładać się mających. 

W r. 180$ po wyjeździe Dr. Loranza (w Li- 
stopadzie 1804 r. odwołanego do Lwowa, z powodu 
nastapionego w tym roku połączenia Wielkorządztwa 
tak zwanej Galicyi zachodnićj, z takaz władzą w Ga- 
licyi wschodniej ), Dziekan Wydziału Rusr został za- 
stępca Dyrektora. Gdy zas Dr. NEUHAUSER, posta- 
piwszy na Wiceprotomedyka, juz więcćj nauczyciel- 
stwem trudnić się nie mógł: przeto Prof. ۲ 
obja? na nowo część dawnych obowiązków swoich, 
t. j. wykład Patologii i Terapii szczególnej; w klinice 
zaś lekarskiéj, od poczatki Listopada do końca Sier- 


(") Pozniéj Professora Położnictwa w Uniwersytecie warszaw- 


skim. 
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pnia zastępywał go Prof. CoLLAND. Nadto 17 Li- 
stopada 1804 r. Wydział obrał Sekretarzem swoim 
Dr. GIRTLERA. Z resztą od roku poprzedniego nic 
się nie zmieniło. 

W r. 1802 Rząd poruczył tymczasowo Dyrek- 
torstwo Wydziału, Lekarzowi obwodu krakowskiego 
Dr. RoNoureRow1. Dnia 11 Listopada 1805 r. obrany 
został Dziekanem, właśnie ze Lwowa przybyły, na 
Professora Patologii i Terapii szczególnćj, oraz Kliniki 
lekarskićj przeznaczony Dr. WALENTY HILDENBRAND, 
a Sekretarzem mianowano Lekarza miejskiego Dr. 
JERZEGO KNoBLOcHA. Gdy jednak przeznaczony na 
stałego Dyrektora Wydziału lekarskiego, dotychcza- 
sowy Prof. w Akademii lwowskiej Dr. SEDEJ przy- 
być nie chciał: z woli Rządu, w dniu 27 Grudnia 
1805 roku objawionéj, i tę godność otrzymał Prof. 
HILDENBRANP. Nadto zajęli miejsce SCHEIDTA, który, 
otrzymawszy na własne żądanie uwolnienie od obo- 
wiązków nauczycielskich, udał się do Rossyi (do- 
kad na Rektora Liceum wołyńskiego oraz Prof. Bota- 
niki i Naczelnika ogrodu bot. w Krzemieńcu powołanym 
został و(‎ — wraz z HILDENBRANDEM z tamecznego Uni- 
wersytetu przeniesieni: Dr. BALTAZAR HacouET na 
Prof. Oryktologii, Botaniki i Zoologii i Dr. SuisEnT 
BURCHARD SCHIWEREK na Prof. Chemii i Botaniki prak- 
tycznej (19). Pierwszy znich został zarazem Seniorem 


('°) Umarł w Krakowie dnia 29 Sierpnia 1806 r. 
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Wydziału. Gdy zas Prof. A. Szasren, ukończywszy 
swój zawód nauczycielski z rokiem 1902, przeszedł 
na stan spoczynku: przeto postanowieniem Wiclko- 
przadztwa galicyjskiego z dnia 8 Listopada 1805 r. 
| zastępca Professora Patologii ogólnej i Farmakologii 
„został Dr. JAN NEPOMUCEN RAIMANN ('!). Toż samo 
postanowienie Rządu, powołało na tymczasowego Pro- 
fessora Policyi lekarskiej i Medycyny sądowej, Le- 
karza miejskiego Dr. IKNoBLOCHA, który już poprzednio 
w dniu 29 Października 1804 r. odbył konkurs o teu 
urzad;— na tymczasowego Professora Nauk lekar- 
skich teoretycznych i Kliniki lekarskiej dla przysztych 
Magistrów Chirurgii, Dr. JÓZEFA WIŻEŃSKIEGO; na 
tymczasowego Professora Chirurgii i Położnictwa te- 
oretycznego i praktycznego dla przyszłych Magi- 
strów Chirurgii i Akuszerek Dr. RUDOLFA Dozasń- 
SKIEGO; na tymczasowych Assystentów : Professora 
Kliniki lekarskiej, Dr. ONurnzeo LucEGO; obudwu 
Professorów Chirurgii, Mag. Chir. i Położnictwa Ka- 
ROLA GRYGOWICZA; obudwu Professorów Położnictwa, 
Mag. Chir. i Położ. JANA Stummera ('*); Professo- 
ra Weterynaryi (z obowiązkiem wykładania przy- 
('") Poźniej Professor Patologii i Terapii szczególnej oraz Kliniki 
lekarskiéj w Uniwersytecie wiedeńskim; dziś Lekarz przy- 

boczny Najjaśn. Cesarza Austryi. 

('*) Nieco poźniej Professora Anatomii i Okulistyki w Szkole głó- 


wnćj krakowskiej, a następnie Lekarza nuczelnego b. wojska 
polskiego. 
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szłym Magistrom Chirurgii, tej nauki w języku pol- 
skim) Mag. Chir. i Położ. ArorzEco: RAF. ESTREI- 
CHERA (1°). 

Dla zapełnienia zas oproznionych w Wydziale 
katedr, przez rzeczywistych nauczycieli: z polecenia 
Kancellaryi nadwornej wiedeńskiej, odbyły sie ró- 
wnocześnie w Krakowie i w Wiedniu konkursy; mia- 
, nowicie: o katedrę Patologii ogólnej i Farmakologii 
dnia 16 Listopada 1805 (ubiegali się o nia Dokto- 
rowie RAIMANN, CENNER i LAMELLI); o katedrę Nauk 
lekarskich teoretycznych i Kliniki lekarskiej, dla Magg. 
Chir. po polsku wykładać się mających, d. 18 legoz 
miesiąca (ubiegali się o nia Doktorowie WiżEŃski, 
CENNER, LAMELLI i Lucy); o posadę Prosektora, 
z obowiązkiem wykładania Anatomii codziennie po 
dwie godziny, t. j. godzinę po polsku, godzinę po 
niemiecku, dnia 19 t. m. (ubiegali się o nią Magi- 
strowie Chir. NEUMANN i STUMMER); o katedrę Chi- 
rurgii i Położnictwa, tak teoretycznego jako i prakty- 
cznego, dla Magg. Chir. w języku polskim nauczać 
się mających, dnia 20 t. m. (ubiegali się o nia Dr. 
DozasiŃski i Mag. Chir. STUMMER); wreszcie o miej- 
sce Assystenta Professora Weterynaryi, mającego 
ten przedmiot wykładać po polsku, ubiegał się jeden 
tylko Mag. Chir. ESTREICHER. Po roztrzaśnieniu roz- 
praw konkursowych Kandydatów i przysłuchaniu się 


('*) Dzis Kollege, Professora Nauk przyrodzonych. 
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ich popisowi ustnemu w dniu 6 Stycznia 1806: Wy- 
dział na pierwsza z rzeczonych katedr przedstawił 
Dr. Ramanna, na druga Dr. Ses. GIRTLERA (745), 
na trzecia Mag. [INNOCENTEGO NEUMANNA, na Czwartą 
Dr. DoŁASIŃSKIEGO, na piątą wreszcie Mag. EsrREI- 
CHERA. W skutek tego, Kancellarya nadworna pod 
dniem 23 Lipca 1806 zatwierdziła wybór Wydzia- 
łu, wyjąwszy co do Dr. GiRTLERA; albowiem zamiast 
niego zamianowała Professorem rzeczywistym Dr. 
LAMELLEGO; Dr. DOŁASIŃSKI zas otrzymał tylko ty- 
tuł Lektora. 

W roku 1808, po wyjeździe Dr. HiLpENBRANDA 
na Professora tych samych przedmiotów, których 
w Krakowie uczył, do Uniwersytetu wiedeńskiego 
wezwanego, znowu Dr. RoNoLTER do końca r. 1806 
zastępczo sprawował urząd Dyrektora; w Styczniu 
zas r. 1807 Prof. emeryt ANT. SZASTER został rze- 
czywistym Dyrektorem. Dziekaństwo otrzymał Prof. 
Rust, a po zrzeczeniu się tegoż, Wydział dnia 6 
Marca obrał Dziekanem swoim Prof. HACOUETA, a 
jego poprzednika Seniorem. Sekretarstwo zostało 
przy Dr. KNOoBLOcHU, już rzeczywistym wówczas 
(!*) Wprawdzie Wydział z pomiedzy ubiegających sie o te kate- 

dre, dał pićrwszeństwo Dr. WIZENSKIEMU; gdy jednak ten 

wkrótce potćm odstąpił od swego zamiaru: Wydział pomi- 
jając pozostałych kandydatów, którzy odbyli konkurs, pole- 


ci! wzgledom Rządu Dr. GIRTLERA, jako wytrawnego nauczy- 
cicla zaszczytnie sobic znanego. 
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Professorze. Na miejsce SCHIWERKA przysłano z Wie- 
dnia jeszcze w Wrześniu r. 1806 Dr. Józera Avu- 
GUSTA SCHULTESA, który nie tylko właściwych sobie 
uczył przedmiotów; ale nadto w piérwszém półro- 
czu zastępywał Professora Patologii i Terapii szcze- 
gólnćj oraz Kliniki lekarskiej. W drugićm jednak pół- 
roczu przeznaczono na tymczasowego Professora tych 
nauk, Lekarza szpitala S. Łazarza Dr. IGNACEGO Ki- 
LIANA, Gdy zaś wkrótce po ScHrwEnku umarł też 
Prof. VETTER: przeto Fizyologią i Okulistykę z po- 
„ ezatku tego roku, ale tylko przez czas krótki, wy- 
kładał zastępczo Dr. GEGENBAUER; poźniej zaś Prof. 
Raimann. Anatomii uczył Prosektor Mag. NEUMANN. 
Z resztą pełnili bez przerwy obowiązki swoje, o- 
prócz powyżej przytoczonych, Professorowie DDr. 
CoLLAND, ADAMI, LAMELLI i DOŁASIŃSKI. 

W r. 180; Dyrektorem Wydziału był Dr. A. 
SZASTER, Dziekanem Prof. IKNobLocH, Seniorem Prof. 
Hacouer, a Sekretarzem Prof. RAIMANN. Na Pro- 
fessora Fizyologii i Okulistyki przybył w Kwietniu 
1808 r. Dr. JózEr SCHALLGRUBER. Natomiast Prof. 
SciuLTEs złożywszy swój urząd, opuścił Kraków 
na zawsze; Prof. Rusta zaś, który za pozwoleniem 
Rzadu, na wiosnę w r. 1808 wyjechał do Rossyi i 
tam kilka miesięcy przebywał; zastępywał przez 
czas niebytności, jego Assystent Dr. WOJCIECH Zer- 


DZINSKI. W innych katedrach żadne nie zaszły zmiany. 
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W roku 1803, taki był skład Wydziału, za- 
chowując porzadek starszeństwa: Dr. A. SZASTER 
Dyrektor, Dr. Anamı Dziekan, (obrany przez Wy- 
dział dnia 8 Listopada 1808 r.), Dr. HACOUET Se- 
nior, oraz zastępca Professora Botaniki i Chemii, 
(od poczatku roku szkolnego aż do końca Kwietnia 


, 1809); Dr. Rust, Dr. CoLLAND, Dr. KNoBLOCH, Dr. 
| RAIMANN, Dr. SCHALLGUBER, zarazem Sekretarz Wy- 


działu (od dnia 8 Listop. 1808), Dr. LAMELLI, Dr. 
AUGUST Józkr Ruopivs Prof. Botaniki i Chemii (roz- 
poczał urzędowanie swoje dnia 22 Kwietnia 1809), 
Dr. Doxzasixski, tymczasowy Prof. Dr. KILIAN, Pro- 
sektor Dr. NEUMANN, Assystent Professora Chirurgii 
i zastępca jego, podczas nieobecności tegoż na po- 
czątku roku 1809, Dr. Loun; Assystent Professora 
Weterynaryi Mag. Chir. i PoPlozn. ADAM ANTONI 
Rupnick1. 

Dnia 26 Września Prof. Rust, a następującego 
Prof. RAIMANN zawiadomili Rektora Uniwersytetu, że 
w tymże samym czasie złożyli swój urząd w ręce 
Kommissyi edukacyjnej. 

Wprawdzie jeszcze dnia 9 Listopada 1809 r. 
wezwał Dziekan Dr. Anamı, Professorów Wydziału 
na posiedzenie , w celu rozważenia przedmiotu lekar- 
sko-sadowego: ale DDr. Rust, KNoBLocH i RAIMANN \ 
na obiegniku wręcz oświadczyli, ze to już do nich / 


nie należy; Dr. CoLLAND zaś wymówił się tem, że 
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jego zdaniem posiedzenie to odłożyćby należało do 
czasu pożniejszego. 

Dnia 17 Listopada Prosektor Dr. NEUMANN od- 
dał gabinet i narzędzia anatomiczne, nowo mianowa- 
nemu Professorowi Anatomii i Okulistyki Dr. JANOWI 
STUMMEROWI. 

Dnia 30 Listopada odbyło się ostatnie posiedze- 
nie Professorów z czasu Rządu austryackiego, w ce- 
lu podzielenia się kassą wydziałową, wynoszącą 
wtedy 262 złł. reńskich. Znajdowali się na niem 
oprócz Dziekana ApbaMmiEGo tylko DDr. CoLLAND, KNo- 
BLOCH i ۰ 

Wreszcie dnia 4 Stycznia 1810 r. Dr. ADAMI od- 
dał akta Wydziału, swojemu następcy w Dziekan- 


stwie, Professorowi Dr. FRANciszkowi KoSTECKIEMU. 


IV RZUT OMA 


na stosunki wewnętrzne Professoréw Wydziatu. 


Prospera in plebem ac vilia ingenia deve- 
niunt: at calamitates terroresque mortalium 
sub iugum mittere magni viri est. Semper 
vero esse felicem, ct sinc morsu animi tran- 
sire vitam, ignorare cst rernm naturae alte- 
ram partem. Magnus es vir: sed unde scio, 
si tibi fortuna non dat facultatem exhibendae 


virtutis ? 
SENECA, de providentia. 


Poznawszy skład i urządzenie Wydziału lekar- 


skiego w powyższym czasie; sądzę że nie od rzeczy 
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będzie nadmienić nieco o wewnętrznych jego sto- 
sunkach, a to tem bardziej, że może w tem nic je- 
den znajdzie ciekawy dla siebie przyczynek do bio- 
grafii męża niedawno zgasłego (15), który zasłużył 
sobie na sławę europejską i przez dwadzieścia i 
kilka lat, obok HUFELANDA , BERENDSA, GRAEFEGO, 
SIEBOLDA, Horna, Buscua, RUDOLFIEGO, MiiLLERA 
i tylu innych sławnych uczonych, zaszczytne zaj- 
mował miejsce w zgromadzeniu nauczycieli szkoły 
lekarskićj berlińskiej; któremu wreszcie niepospo- 
lita nauka i bystros¢ umysłu, utorowały drogę do 
najwyższych godności i zaszczytów, jakich tylko le- 
karz, zwłaszcza w wielkiém mocarstwie dostapić 
może. 

Juz z tego łatwo czytelnik domyśleć się może, 
ze tu o Ruście mówić sobie zawierzyłem. — JAN Nk- 
POMUCEN FiLiP Rust dnia 5 Kwietnia 1445 r. na zam- 
ku Janogorzem (po niemiecku: Johannisberg) zwa- 
nym, pod Jawornikiem w Szlasku austryackim uro- 
dzony; zacząwszy w r. 1795 uczyć się Medycyny 
w Uniwersytecie wiedeńskim, a ukończywszy je w pra- 
skim w r. 1799 (°°), w tejże samej Akademii d. 27 
Lutego 1800 r. otrzymał stopień Doktora Chirurgii, 


('5) Umar? w klajczu (Kleutsch), wsi wlasnej w Szlasku pru- 
skim, na kilka lat przed tem nabytej, d. 9 Października 1840r. 
w 65 roku życia ۰ 

('5) Tu i tam przepędził po dwa lata. 
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a w skutek uchwały wiedeńskiej Izby nadwornej 
z d. 6 Lutego 1803, jako Professor Chirurgii z Oo- 
muńca (gdzie od początku r. 1802 jako Nauczy- 
ciel zwyczajny (Prof. ordinarius) Anatomii uczył), 
w miejsce osłabionego wiekiem, długoletnia pracą 
i chorobą CzEeRWIAKOWSKIEGO, do Krakowa przenie- 
sionym został. 

Jakoż przybywszy wkrótce potem na miejsce no- 
wego swego przcznaczenia, tak dalece potrafił sobie 
zjednać serca Kollegów, iz w tymże samym jeszcze 
roku, Wydział, nie zważając na to, że Rusr był 
jednym z najmłodszych Professorów, dnia 28 Paz- 
dziernika tegoż roku, obrał go swym Dziekanem na 
rok szk. 1803. Co większa, pozostawionemu na tem 
dostojeństwie w r. 1802, Rząd ówczesny, zwycza- 
jem dotad utrzymującym się w Państwie austryackićm, 
poruczył Rustowr dozór nad Wydziałem, mianując 
go Dyrektorem tegoż. W następującym roku, ów 
dozór, zwoli Rządu, zdającego tenże zwykle na 
osoby nie nalezace do składu Wydziałów akademic- 
kich, złożył w rece Dr. RoNoLrERA Lekarza obwo- 
du krakowskiego; Dziekaństwo zaś przeszło na Prof. 
HrLDENBRANDA. 

Wprawdzie już w przeciagu tych kilku lat, t. j. 
od czasu przybycia swego do Krakowa w r. 1808 
az do r. 1806; obok zadowolenia, jakie mu sprawić 
mogło zaufanie Rządu, przychylność wszystkich pra- 
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wie Kollegów i wziętość pomiędzy obywatelstwem, 
ceniacém w Ruście nader biegłego i szczęśliwego 
lekarza: już mówię w tym czasie, kilkakrotnie do- 
znawał nieprzyjemności od namiętnego, a może i za- 
zdrosnego sławie jego CoLLANDA (17). Te jednak, 
ile mniejszej wagi, nie wiele go trapić mogły, zwła- 
szcza że władza akademicka, wejrzawszy w te spo- 
ry, oddała sprawiedliwość Rusrowri, a przeciwnika 
jego skarciła. 

Zdaje się, iż CoLLANDA to szczególniej gniewa- 
ło, iż Rusr od chwili przybycia do Krakowa, przez 
czas niejaki używał tytułu Doktora Medycyny i Chi- 
rurgii; opierając się w tym względzie na uchwale 


('*) Niechęć swą ku RUSTOWI okazał nawet w powyżćj przyto- 
czoném dziełku o zakładach lekarskich praktycznych Uni- 
wersytetu krakowskiego. Wspominając bowiem o nim (str. 21 
i nast.) między Professorami Wydziału Ickarskiego, wy- 
tknąwszy zarazem że jest tylko Doktorem Chirurgii; w przy- 
pisie, jawnie przeciwko RUSTOWI wymierzonym, rozprawia 
naprzód o tem: że Doktorowie samej Chirurgii tylko na le- 
czeniu chorób chirurgicznych (nie zawsze łatwe rozróżnie- 
nie!) poprzestać powinni; poczém uważając ich niby za nie- 
douczonych, płocho miesza z wszelkiego rodzaju oszustami 
lekarskimi, żeby mu łatwo było okazać, że i Doktorowie 
Chirurgii, a zatém i Rust, jeśli sie wdaje w leczenie cho- 
rób niechirurgicznych, chorych, którzy mu sie powierzają, 
naraża na największe niebezpieczenstwo! Niżćj zaś, (na 
str. 135), opowiada o „Panu R...“ iż przez nicwezesne u- 
życie kleszczy u pewnćj osoby brzemiennej, tak wielkie spra- 
wił zapalenie macicy, iż chora trzeciego dnia po operacyi 
umarła w skutek zgorzeliny (gangraena), 


33 
wiedeńskićj Kancellaryi nadwornej z dnia 17 Wrze- 
śnia 1785, opiewającej: iż kazden Professor Uni- 
wersytetu, jest tem samem Doktorem Wydziału, do 
którego nalezy. Recz nawet podobna do prawdy, Ze 
on zwrócił na to uwagę Rządu; albowiem Wielko- 
rządziwo galicyjskie, z dnia 24 Maja 1805 r., wy- 
rażnie zabroniło Rusrowi mianować się Doktorem 
Medycyny. | 

Nie długo jednak trwał spokój, Ze niepowiem 
zgoda, w Wydziale. Nowego bowiem i zaciętego 
nieprzyjaciela dostał Rust w SCHULTESIE, na poczat- 
ku Września 1806 r., na Professora Botaniki i Chemii 
z Wiednia zesłanego. Gdy bowiem w parę miesięcy 
po jego przybyciu, owczesny Rektor Uniwersytetu 
Fr. Manx i Rust, jako Dziekan Wydziału lekarskie- 
go, imieniem Senatu akademickiego, obwieścili w ga- 
zecie krakowskićj pod dniem 15 Listopada 1806 r. 
konkurs o katedrę Patologii i Terapii szczególnej 
w szkole głównej, wtedy opróżnionćj, a składacz przy 
nazwisku Rusta dodał wyrazy „Decanus Facult. 
Dr. Med.*: korzystał ztego natychmiast ScHuLTEs 
i pospieszył z oskarzeniem jego, o to niesłychane 
woczach swoich nadużycie, przed Policya nadworna 
w Wiedniu i przed Wiclkorzadztwem Galicyi. Atoli 
dochodzenie zarzuconego Rvsrow1 czynu, Senatowi 
akademickiemu przez Rząd poruczone, zupełną oskar- 
Zonego niewinność wykryło. Nie tylko bowiem spo- 


3 
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twarzony Rusr złożył Władzy śledczej oryginalne 
pismo, ogłaszające rzeczony konkurs, do drukarni 
przesłane, na którem się tylko „Decanus Facult. 
Med.“ podpisał; ale nawet sam składacz przyznał 
się do winy, że w pospiechu omyłkę tę popełnił. 
ZasPuguje tu jednak na uwagę i objaśnia 0 
ten w innym razie szczególny bład, — łatwiej bowiem | 
pojać przekrecenie jednego lub kilku wyrazów, jak 
dodanie słów, nie znajdujacych się w rękopisie; po- 
mijając i to, że tytuł Doktora kładzie się zwykle 
przed wszelkiemi innemi— podejrzenie و‎ którego nie 
wahał się objawić referent tej sprawy w Senacie 
akad. Prof. KopescH, Dziekan Wydziału filozoficzne- 
go: iż przy wiadomej wszystkim niechęci Proff. CoL- 
LANDA i SCHULTESA przeciwko Rusrowr, bardzo być 
może, iż oni sami pomieniona sprawili omył- 
ke, żeby go jako nieposłusznego zwierzch- 
ności, narazić na potępienie Rzadu. 

Po tak smutném doświadczeniu, lekajac się, by 
zwierzchnictwo nad tak zawistnymi sobie Kollegami, 
nowych nie wywołało zatargów: w dniu 5 Stycznia 
1807 r. Rust zrzekł sie Dziekanstwa. Tak sobie 
postąpiwszy, uniknął upokorzenia, a nieprzyjacioł 
swych tym sposobem wielkiego zadowolenia pozba- 
wil. Wkrótce bowiem, t.j. d. 15 tegoż miesiąca i r. 
Kancellarya nadworna zakazała Doktorom samej Chi- 
rurgii piastować urzad Dziekana Wydziału lekarskiego. 
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Wszystkie te okoliczności skłoniły wreszcie Ru- 
sta do tego, iz dla odwrócenia od siebie powodu do 
nowego zmartwienia, w duiu £0 Lutego 180% r. po- 
dał do Senatu akademickiego na ręce Rektora Uni- 
wersytetu prośbę, o udzielenie sobie stopnia honoro- 
wego Doktora Medycyny. Władza ta, chcąc nie tylko 
wynagrodzić zasługi proszącego, położone w Aka- 
demii, w którćj z wielką dla młodzieży korzyścią 
nauczał; ale nadto pragnąc go od podobnych tym, ja- 
kie mu się przydarzyły zasłonić napaści, dla tego że 
dotad nie był Doktorem Medycyny, przekonana wresz- 
cie o jego niepoślednich zdolnościach i nauce: godność 
te Rustowr wraz z HAcQuETEM na dniu 3 Marca te- 
goz roku udzieliła, chociaż drugi o to nie prosit. 

W patencie pierwszemu wydanym, tak się wy- 
raziť Senat akad.: ,Laudabili maiorum nosirorum 
„inslilulo introductum est, ut viri de literis bonis- 
„que arlibus bene meriti, in praemium eruditionis 
suae, singulari quodam doctrinae suae titulo con- 
,decorentur. Cum iiaque Clariss. Joaxnes Rusr, 
„Chirurgiae sublimioris Professor a Nobis petiissel: 
„ut vi decreti aulici, die 20 Augusti 1785 lati (18) 
„et spectatis Ejus merilis, diploma Doctoris Medi- 
('*) Rozporzadzenie cesarskie z dnia 20 Sierpnia 1785, do które- 

go sie tak Senat akad. w powyższym dyplomie, jako i RUST 

w swej prośbie, do niego zaniesionéj odwołuje: upoważnia 

wszystkie Uniwersytety austryackie, do zaszczycenia go- 


dnością doktorska właściwego Wydziału tych nauczycieli, 


ait 


36 


ycinae Ipsi exararemus: Nos audila Directoris Fa- 
ycultatis medicae relalione, causisque a rogatore 
,üllatis diligenter perpensis, respiciendo imprimis 
„ad id, quod iam in antiquiss. et celeb. Universitate 
„pragensi die 27 Februarii 1800, absolutis, ut de- 
„cel, examinibus rigorosis, Doctoris Chirurgiae gra- 
„dum obtinuerit, quod ex Lyceo olomucensi a. 1803 
„die 6 Februarii ad hanc Universitatem promotus, 
„publici et ordinarii Professoris sublimioris Chirur- 
„giae munere hactenus laudabiliter functus fueril; 
„quod non solum in publicis praelectionibus, sed 
„etiam in ampla praxi, testantibus id medicis fide di- 
„gnissimis, consilium Eius in casibus gravissimis 
yexrguirentibus و‎ eruditionis suae indubitata dederit 
„specimina; quod grassante in hac urbe anno pro- 
„ximo superiore morbo epidemio, magnum aegroto- 
„rum numerum curaverit, quamobrem laudes c. r. 
„Gubernii promerilus est, — precibus eius indulge- 
„re decrevimus.* 

Atoli zawiadomiona o téj uchwale Senatu akad. 
krakowskiego, Izba nadworna w dniu 20 Sierpnia 
1807 unieważniła takowa; a Wielkorzadztwo gali- 
cyjskie, oznajmiając pod dniem 20 Października te- 

którzy jej nie posiadają. Chcąc nadto przekonać Senat akad., 

że mu i bez tego służy prawo do praktyki ściśle lekarskiej: 
przytoczył w tćjże prośbie postanowienie wićdeńskićj Izby 


nadwornej z dnia 3 Grudnia 1792, dozwalające Doktorom Chi- 
rurgii leczenia tak zwanych chorób wewnętrznych. 
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goz roku postanowienie to Senatowi akad., zarzucało 
mu zarazem przywłaszczenie sobie prawa, jedynie 
Wydziałom akademickim służącego. Nadto dodało: 
iż powołane rozporządzenie zr. 1785 odnosi się je- 
dynie do patentów na Doktora honorowego; poleca- 
jac, żeby nadal rzeczywistego stopnia Doktora nie 
udzielano inaczej, jak tylko po złożenia przez kan- 
dydata examinów ścisłych; a jeśliby Professora chcia- 
no zrobić Doktorem, a ztym stopniem połączone było 
prawo wolnćj praktyki, wtedy za pośrednictwem 
Wielkorzadztwa zasięgać należy pozwolenia od Izby 
nadwornej. Co większa, twierdziło w tćj odezwie 
Wielkorzadztwo, ze tylekroć przytaczane postano- 
wienie z r.1485, stósowało się jedynie do byłego 
Uniwersytetu lwowskiego, bynajmniej zaś do krakow- 
skiego, dopiero na mocy postanowienia Cesarza Jmci 
z dnia 8 Sierpnia 1805 na nowo urządzonego; wresz- 
cie poleciło Senatowi akad., żeby wydane przez sie- 
bie patenta od Prof. Rusta i HACQuETA odebrał. 

Odezwa ta Wielkorządztwa, spowodowała w dniu 
8 Listopada 180% Senat akad. do złożenia u stóp 
tronu przedstawienia tej treści: 1) iż niewłaściwie 
zadano mu nadużycie władzy, przyznając moe udzie- 
lania stopnia Doktora jedynie Wydziałom akademic- 
kim; albowiem już sama obecność Rektora i czterech 
Dziekanów przy promocyach, a nadewszystko wy- 
razy znajdujące się na czele dyplomów doktorskich: 
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„Nos Rector ef Universitas..." jawnie dowodzą, że 
Uniwersytet, nie zaś szczególne Wydziały mianuja 
Doktorów ;— 2) mysla? Senat akad. , iż wydając pa- 
tent na Doktora honorowego, niepotrzebuje już przy- 
zwolenia właściwego Wydziału, zwłaszcza iz Dy- 
rektor jego (Dr. Szaster ) Prof. Rusrow1 najchlu- 
bniejsze dał świadectwo; gdy zaś idzie o stopień 
rzeczywistego Doktora, wtedy głównie Wydziały 
stanowią; — 8) mniemał iz postępuje zupełnie w du- 
chu postanowienia z dnia 20 Sierp. 1785; zwla- 
szcza iz kilka takich zdarzeń w Akademii lwowskiej 
wcale nie ściągnęły na nią nagany Rządu; nadto o- 
wo rozporządzenie, poźniej odwołanem nie zostało; 
a jeśli wreszcie samćj tylko Akademii lwowskiej na- 
dano to prawo: tedy po połączeniu jej z szkołą głó- 
wną krakowską, zdaje się iż ta wszelkie jej swo- 
body odziedziczyła. Jakoż rzeczywiście po zniesic- 
niu Uniwersytetu lwowskiego, wszystkie ustawy i 
rozporządzenia jego dotyczące, a między niemi i owo 
7 ۳۰ 1 88 و‎ Senatowi akad. krakowskiemu do urze- 
dowego uzycia i zastosowania się nadesłano; — 
4) na koniec rzeczone patenta, ile na Doktorów ho- 
norowych wydane, żadnego do praktyki lekarskiej 
prawa nie dają. 

W odpowiedzi: na to podanie, oświadczyło Wiel- 
korządztwo lwowskie pod dniem 21 Października 


1808: iz nadworna Kommissya naukowa w dniu 9 
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Lipca tegoż roku zaleciła Senatowi akad. krakow- 
skiemu ścisłe zastósowanie sie do wzyZ namienione- 
go postanowienia Izby nadwornej z dnia 20 Sierpnia 
180%; dodając rozkaz: iż jeśli Proff. Rusr i HACOUET 
dotad nie oddali swych patentów na Doktora Medy- 
cyny, żeby takowe w dniach ośmiu złożyli. 

Mimo to Senat akad. na dniu 8 Listopada 1808 
uchwalił, rzeczonym Professorom jeszcze nie odbie- 
rac owych dyplomów, ale pospieszyć z prosba do 
Cesarza Jmci: żeby je właścicielom, jedynie jako 
świadectwa zadowolenia zwierzchności Uniwersytetu 
zachować dozwoliP; zwłaszcza iż owo postanowie- 
nie Izby nadwornćj, zwrotu patentów nienakazuje. 

Atoli i ta prośba Senatu akad. pozostała bez 
skutku; owszem nie zadługo nowe odebrał polecenie 
Wielkorządztwa z dnia 21 Grudnia 1808: żeby mu 
w przeciagu dni trzech patenta w mowie będące zło- 
żył; lub jeśli jaka w tym względzie zachodzi prze- 
szkoda, o niéj niezwłocznie doniósł, pod surową za 
niedopełnienie tego rozkazu odpowiedzialnościa. 

Na to wezwanie odpisano Wielkorzadztwu d. 26 
Stycznia 1809: iz HacouET patentu nie wział, a 
Rusr za pozwoleniem Dyrektora Wydziału wyjechał 
do Wiednia na konkurs o katedrę Chirurgii, tamże 
28 Stycznia tegoż roku odbyć się mający. 

Tym czasem jednak, gdy tak długa między Se- 
natem akad. a Władza wyższą toczyła się korres- 
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pondencya o czczy tytuł Doktora Medycyny, którym 
Rusra obdarzono; postarał się on o stopień Doktora 
Medycyny rzeczywistego. 

Gdy bowiem Rząd nie pozwolił mu korzystać 
z tego dowodu życzliwości Senatu akad., a tak stra- 
ci Rust nadzieję zapewnienia sobie w ten sposób 
spokojności: i tę jeszcze zrobił z siebie ofiarę, iż 
duia 29 Grudnia 180% r. udał się do samego Wv- 
działu z prośbą o stopień Dra Med., z tem oświad- 
czeniem: iz poddaje się ścisłym examinom, jakie 
kandydaci, niemający jeszcze żadnego stopnia aka- 
demickiego obowiązani są zdawać; ale zastrzega so- 
bie wyłączenie od nich Prof. ScuuLresa, ile że tenże, 
jako zacięty jego nieprzyjaciel, z którym nawet obe- 
cnie spor wiedzie, przez sądy rozpoznawany (+°), 
nie może bezstronnie ocenić jego wiadomości. 

Wydział chętnie się do tego przychylił, a o- 
trzymawszy na zapytanie, do ówczesnego Dyrekto- 
ra swego Dr. SZASTRA uczynione: jak sobie co do 
powyższego zastrzeżenia ze strony Rusta postąpić 
ma? taka odpowiedź: iz w tym razie Prof. HACQUET 
wyręczy ScHULTESA; examinowano go rzeczywiście 
z nauk lekarskich teoretycznych w dniach 16 i 19 
Stycznia r. 4808. Następnie odbył Rusr trzeci exa- 
min praktyczny, leczac w klinice lekarskiej pod do- 
zorem Dziekana Wydziału IKNoBLocHa i Prof. CoL- 


('5) Tak było istotnie. 
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LANDA dwóch chorych, a opisawszy przebieg i sposób 
leczenia chorób, poddał obiedwie, dotąd w aktach 
Wydziału zachowane, pod sąd Kollegów. Zadowo- 
liwszy ich we wszystkiem zupełnie, dnia 11 Lutego 
tegoż roku imieniem Wydziału przez Prof. CoLLANDA 
uroczyście Doktorem Medycyny ogłoszonym został. 
Nie poprzestał jednak na tem nieubłagany prze- 
sladowca Rusta, SCHULTES. Widząc się bowiem przez 
Dyrektora Wydziału odsuniętym od examinu, prze- 
ciągnął na swą stronę zastępcę Professora Kliniki 
lekarskicj KILIANA; żeby ten, przy drugim i trzecim 
examinie ścisłym, mający Rusta zapytywać z Pato- 
logii i Terapii szczeg., tudzież czuwać nad leczeniem 
dwóch chorych w klinice, usiłował mu szkodzić; a 
o pożądanym dla siebie skutku téj prawdziwej za- 
sadzki, tem mniej wątpił, że Rusr, wcale nie wie- 
dząc o tym haniebnym spisku, napaści z tej strony 
spodziewać się nie mógł. Gdy jednak za wdaniem 
się Dziekana, poznającego złą chęć IKILIANA, i ten 
zamach się nie udał, a Rusr, przebywszy tyle tru- 
dności, doznawszy tyle udręczen, został wreszcie 
Doktorem Medycyny: jeszcze się nie upamiętali oba- 
dwa zaciekli nieprzyjaciele jego; ale dla dopełnienia 
miary wszelkiej podłości i niegodziwości, spólnie, już 
nie samego Rusra, ale cały przed Rządem oskarżyli 
Wydział: iż z pogwałceniem przepisów w tej mie- 


rze istniejących, Rusrowi stopień Dra Med. udzielił. 
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Na takie doniesienie, Wielkorzadztwo galicyjskie 
poleciło dochodzenie mniemanych nadużyć Wydziału, 
Radcy nadwornemu i Staroście obwodu krakowskic- 
go Baumowl. — Na żądanie jego, Dziekan, mając so- 
bie udzielone zarzuty, przez obudwu w tym wzgle- 
dzie Wydziałowi poczynione, na ręce Dyrektora 
Wydziału następujące złożył tłumaczenie, z które- 
go zarazem poznać można treść rzeczonego oskar- 
żenia. 

Naprzód Professor KNoBLocH tem usprawiedliwia 
przypuszczenie Rusra do ścisłych examinów w celu 
otrzymania stopnia Dra Med.: że poprzednio w Uni- 
wersytecie wiedeńskim i praskim przykładał się do 
nauk lekarskich i takowe według obowiązującej wte- 
dy ustawy z r. 1786 w przeciągu lat czterech u- 
kończył, a wreszcie w drugiej z wymienionych Aka- 
demij został Doktorem Chirurgii. Wszakże na mocy 
posiadanego patentu na Dra Chir., Rząd krajowy 
mianował go Professorem Chirurgii. Jesli zas we- 
dług poźniejszego postanowienia Rządu, kurs nauk 
lekarskich rozłożono na lat pięć: niepodobna juz te- 
go prawa stósować do Rusta, który go dawniej, ale 
zawsze należycie ukończył. Musiał też odbyć kurs 
nauk filozoficznych, inaczej bowiem nie byłby był 
w Wiedniu przyjęty na Wydział lekarski, jako uczeń 
pragnący uzyskać stopień Doktora. — Potćm przy- 
znaje wprawdzie Dziekan, iż pierwszy examen Rusta 
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odbył się w cichości i bez Prof. SCHULTESA. Ale, 
powiada on, w ogóle tego rodzaju czynności Wydział 
nie obwieszcza uczniom Uniwersytetu, a tem mniej 
podaje takowe do wiadomości powszechnej; Prof. 
SCHULTES zaś na wyraźne żądanie Kandydata, za 
zezwoleniem Dyrektora Wydziału, od owego exami- 
nu odsuniętym został. Nie pominął jednak Wydział 
nauk przez SCHULTESA wykładanych, bo z nich za- 
pytywał Rusra, z woli Dyrektora, Prot. ۰ 
Jeśli zaś na drugi examin ścisły Dzickan wezwał 
Professorów przez obiegnik opieczętowany: uczynił 
to dla tego, iż zdarzało się niestety, Że niektórzy 
z nich, podpisując się na tego rodzaju odezwach, 
domieszczali rozmaite przycinki i uszczypliwe uwagi, 
przeciwko osohie Dziekana wymierzone. Skoro więc 
takowych w obecnym razie słusznie się obawiał: 
przeto dla ukrycia ich przed ciekawością bedella, 
obiegnik pomieniony zapieczętował. W koncu nie za- 
przecza i temu, iż podczas drugiego examinu RusTa, 
Prof. Kıuıanowı kazał ustąpić z sali; ale dopiero 
wtedy, gdy ten w obec Dyrektora cały Wydział zel- 
żył. Atoli dla miłości spokoju, którego, jak powia- 
da, Wydział już oddawna z upragnieniem wyglada, 
prócz tego żeby ludziom obcym nie dać zgorszenia, 
nie poszukiwał na nim tej zniewagi; ale wyzwany 


przez KILIANA, i tej okoliczności pominać nie mógł. 
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Tak dokładne wyjaśnienie rzeczy przekonało tak 
Radcę nadwornego Bauma jako i Wielkorządztwo 
lwowskie, iz Wydział w postępowaniu swojém 2 Ru- 
STEM, w niczem nie wykroczył przeciwko przepisom 
Rządu, a w skutek tego wreszcie zawiadomiło Se-. 
nat akad. odezwą z dnia 21 Pażdziernika 1808: iż 
wiedeńska nadworna Kommissya naukowa, uchwała 
z dnia 4 Września tegoż roku examina ścisłe RUSTA 
i promocyą jego na Dra Med. za ważną uznała. 

Wszełako i tak, jak gdyby ta sprawa nie dosyć 
jeszcze zatrudniała była władze, na dniu £4 Listo- 
pada 1808 r. zapytywał znowu Senatu akad. Sad 
karny krakowski: czy Rust po odebraniu zakazu 
Wielkorządztwa z dnia 24 Maja 1805 r. mianował 
się jeszcze Drem Med. i odkąd jest nim rzeczywi- 
ście? na co odpowiedziano: iż nie ma żadnego śla- 
du w aktach akademickich, Ze Rust po rzeczoném 
objawieniu woli Rządu, owego tytułu używał, a rze- 
czywistym Drem Med. został d. 11 Lutego 1808r. 

Stanawszy wreszcie, u kresu swych skromnych 
życzeń, chcąc wytchnąć po tylu i takich utrapieniach, 
wkrótce po swej drugićj promocyi prosił i uzyskał 
od zwierzchności pozwolenie wyjechania z Krakowa 
na kilka miesięcy, który to czas częścią w Galicyi, 
częścią na Wołyniu, Podolu i Ukrainie przepędził. 
Zdaje się nawet, iż powziął myśl nie wrócić więcej 


do kraju; przynajmniej domysł ten nasuwa prośba 
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jego pod dniem 5 Kwietnia 1808 ze Lwowa Sena- 
towi akad. nadesłana: i o wydanie sobie świadectwa 
zdolnosci i sprawowania sie w urzedzie, w Krakowie 
pełnionym. Rzecz nieledwie zbyteczna nadmienić, że 
zwierzchność, która najbliższym była świadkiem je- 
go gorliwości, oraz najlepiej znała i ceniła jego na- 
ukę, nie inne jak tylko zaszczytne przesłała mu 
zaświadczenie. 


Iniuria in bonos nisi a malis non ten- 
tatur: bonis inter se pax est: mali tam 
bonis perniciosi, quam inter se. 


SENECA, de constantia sapientis. 


Już z tego co się powyżej opowiedziało, łatwo 
było poznać umysł przeciwnika Rusta, SCHULTESA. 
Najlepiej jednak wystawia go pismo urzędowe Se- 
natu akad.; przy czem żywemi kolorami maluje pra- 
wdziwie zasmucający stan Wydziału lekarskiego, gdy 
do jego grona ScHuLTEs należał. Spowodowało je 
następujące zdarzenie. 

W roku 1807 ScnurTES znienawidziwszy sobie 
J... $......., zdającego wtedy examina ścisłe, 
w celu uzyskania stopnia Doktora Medycyny, z za- 
ciętością sprzeciwiał się dopuszczeniu jego do dru- 
giego examinu; ponieważ jak powiadał, upewniał go 


Prof. CoLLAND, Ze jeszcze z Położnictwa wiadomości 
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swoich nie udowodnił. Przyszło o to między nim a 
Kollegami, stawającymi w obronie Kandydata, do 
Zwawéj sprzeczki, w której ScHuLres osobliwie Ru- 
srowi ubliżył ; aż wreszcie protokołem poprzedniego 
examinu, o mylności swego twierdzenia przekonany, 
ze wstydem ustąpić musiał. Gdy jednak Kandydat 
złożył Wydziałowi historye dwóch chorób w klinice 
leczonych, jako ostatni dowód swego usposobienia 
naukowego; nie omieszkał na nim i na Kollegach swo- 
ich zemścić się ScuuLTEs. Albowiem gdy wszyscy 
Professorowie na końcu owych historyj wyrazili za- 
dowolenie swoje z pracy Kandydata, ScuuLTEs do- 
pisał: że przeciwnie jemu wcale zadosyć nie uczy- 
„nił; jednak nie dziwi go to, że Wydział nieuka 
„chce zrobić Doktorem, gdyż większa część Profes- 
„sorów Uniwersytetu wraz z Dyrektorami Wydzia- 
„łów, sato ludzie tegoż samego rodzaju.“ 

Takiej obelgi nie godziło się pominąć mileze- 
niem. Doniósł więc o tem niezwłocznie Senatowi 
akad. (d. 14 Czerwca 1808) Dziekan Wydziału 
Dr. KNoBLOCH, który ze swej strony dnia 30 tegoż 
miesiąca i roku zaniósł zażalenie na potwarcę do 
Wielkorządztwa lwowskiego, tej osnowy: iż dopóki 
niewyczerpana obmowność Prof. SCHULTESA pozosta- 
ła w obrębie Wydziału lekarskiego, dopóty ucho- 
dziło jeszcze Senatowi akad. pobPazanie tak nagan- 


nym zdrożnościom, chociaż tenże w swej zapamięta 
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Posci nikomu nie przepuszeza?, i dla samego nawet 
Dyrektora Wydziału, od Władzy wyższej postano- 
wionego, nie szczędził pocisków jadem zaprawio- 
nych (°°). Odebrawszy jednak od Dziekana rzeczonc- 
go Wydziału doniesienie urzędowe, o nowej potwarzy 
przez Prof. SCHULTESA na całe niemal zgromadzenie 
nauczycieli akademickich rzucone, którą samemu na- 
wet ubliżył Rządowi: dłuższe milczenie zdawało mu 
się występnem. Albowiem, jeśliby i teraz Senat akad. 
na to wszystko obojętnem patrzał okiem: wtedy nie 
tylko każdy z osobna Professor mógłby swej krzy- 
wdy poszukiwać na oszczercy; ale ۵ wszyscy 
razem mogliby go, i to słusznie, obwinić o zaniedba- 
nie obowiązków swoich. Tym sposobem powstałoby 
„bellum omnium contra omnes;* a chociaż, mówi 
dalej Senat akad., i tak niezgoda Wydziału lekar- 
skiego, podsycana jedynie przez kilku burzycieli spo- 
koju pod znakami Prof. ScnuLTEsa, tak głośna jest 
w calcem mieście, iz nie tylko powagę tego zgroma- 


dzenia naukowego prawie zupełnie podkopała, a tem 


(20) So lange des Prof. SCHULTES unerschópfliche Schmahsucht, 
blos in den Grensen der medicinischen Facullat, wenn 
auch noch so wiithend sich herumtummelte, und in der 
Wahl der Zielscheiben fir seine giftigen Pfeile zwar eben 
so wenig den vom hochsten Orte vorgesetsten Director, als 
seine Facultatscollegen schonte, war es dem academischen 
Senate wenigstens erlaubt, von diesem ahndungswirdigen 
Unfuge keine dmtliche Kenntniss su nehmen i t. d. 
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samem odebrała mu siły do spełnienia przeznacze- 
nia swego; ale prócz tego na Rząd, przez zbyteczne 
jego pobłażanie niekorzystne rzuciła światło: wsze- 
lako Senat akad. lekajac się, żeby przez chwycenie 
się tak zgiełkliwego środka, złe się nie pogorszyło, 
postanowił, ufny w sprawiedliwość i mądrość Rządu 
oczekiwać od niego stósownego zadośćuczynienia (*! ). 
Ponieważ zaś pomieniona obelga zapisaną jest w aktach 
publicznych i w nich pozostać musi: przeto tuszy so- 
bie Senat akad., że Rząd, przez wzglad na potomność, 
takową za potwarz uznać raczy, aby to oświadcze- 
nie, obok wzmiankowanego pisma Prof. ScHLUTESA 
zachowanem być mogło. Z ta żałobą zaś dla tego 
pospiesza, ponieważ wiadomo juz wszystkim, że 
ScuuLTES urząd i kraj opuszcza (??). 


(2!) Obgleich die Zwietracht der medicinischen Facultat, dic 
man nur wenigen Ruhestorern unter der Fahne des Prof. 
SCHULTES in derselben verdanket, leider schon eine solche 
Publicitat gewonnen, welche nicht nur die Achtung gegen 
diesen wissenschaftlichen Korper beinahe vernichtet , mit- 
hin dessen Thatkraft in der Erreichung seiner Bestimmung 
nicht wenig gelahmet und selbst die Ehre der Regierung 
durch su grosse Connivens in ein so nachtheiliges Licht 
geselst hat: so entschloss sich der academische Senat, um 
nicht durch den Gebrauch dieses gerauschvollen Rechtsmit- 
tels das Uebel nicht noch su vermehren, die angemessene 
Genugthuung von der Gerechligkeit und Weisheit einer ho- 
hen Landesstelle ruhig zu erwarten i t. d. 

(22) Dokonał swego życia w Bawaryi, jako Professor Kliniki lc- 
karskiej w byłym (w r. 1826 do Muichowa przeniesionym) 
Uniwersytecie landshuckim. 
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W skutek tego podania, Wielkorządztwo gali- 
cyjskie zawiadomiło Senat akad. odezwą z dnia 25 
Listopada 1 SOS roku: iż nadworna Kommissya nau- 
kowa zaleciła Naczelnej Władzy administracyjnej 
dolnéj Austryi: by za to SCHULTESA surowo napom- 
niafa i oznajmiła mu, że jedynie łaska Cesarza Jmci 
uwolniła go od zastuzonej kary. Historye zaś kan- 
dydata J. S., na których tak obelżywe o Akademii 
zdanie ScHULTES objawić się poważył, przepisać a 
na tych zdanie wszystkich Professorów Wydziału, 
wyjąwszy ScHuLTESA, domieścić kazano, z tem nad- 
mienieniem: Że jemu tylko Kandydat zadosyć nie u- 
czynił; poczem oryginaine historye chorób przez Dy- 
rektora Wydziału w obec Professorów- zniszczone 


być miały; co też rzeczywiście nastapiło. 


Zwracając w ogólności uwagę, na opisany tutaj 
stan Wydziału lekarskiego za rządów ces. austry- 
ackich; przyznać należy, iż tenże z wielu względów, 
w porównaniu ze stanem poprzednim, odniósł jawne 
korzyści. Takiemi są zwiększenie liczby Professorów 
z pięciu i jednego Prosektora, jak to było w r.1796, 
do jedenastu Professorów i trzech Assystentów, jak to 
znajdujemy w r. 1805; — stósownie do tego, moż- 
ność dogodniejszego rozłożenia przedmiotów nauko- 


wych, a zatem i ustanowienie kilku dawniej nie by- 
4 
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Pych katedr, jako to: Położnictwa (przed tem przez 
Prof. Chirurgii wyk?adanego), Medycyny sadowej i 
Policyi lekarskiej, Weterynaryi i katedry Nauk lekar- 
skich teoretycznych dla uczniów Chirurgii nizszej;— 
wreszcie wzorowe urządzenie szkoły położniczej, tak 
pod względem administracyi, jako i samej nauki. Prze- 
cie mimo tych zbawiennych urządzeń, mimo niepo- 
spolitego talentu wielu zpomiędzy Professorów , ła- 
two pojąć można, iż głośne w owym czasic między 
niemi nieporozumienia, nic mało osłabić musiały sku- 
tek, z jakim szkoła lekarska w tej epoce działaćby 
hyfa mogła dla ogółu. 
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